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Na miesiące listóp&d i grudzień 
ieramy osobną prenumeratę, którą obowią

zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzę

dy pocztowe.
Preuumerata 2miesięczna wynosi dla za

miejscowych G marek 1O f©u., dla miejsco

wych 5 marek — fen.

Adniinistracya Knryera Kom.

POZNAŃ, 4 listopada.
W gazetach i telegramach, które nas dziś 

doszły, taka próżnia, jakiój od dawna nie pamię
tamy. Prócz kwesty i wschodniój, omawianćj 
w najrozmaitszych kierunkach, żadna sprawa po
lityczna nie zajmuje dziś w tym stopniu opinii pu
blicznej, w jakim ją porusza n. p. bankructw o 
Strousberga i upadek licznych wielkich domów 
bankierskich w Moskwie, Pradze, Berlinie. Na^et 
Serbii grozi na seryo przesilenie handlowe. 
Przed dwoma lub trzema miesiącami gadano w 
Białogrodzie o moratoryum, ale gadały tylko szu
mowiny tamecznego stanu handlowego, chcąc się 
obłowić w mętnćj wodzie; dziś mówią o tćm lu
dzie najpoważniejsi, a starszyna kupiecka biało- 
grodzka' odbywa ciągłe posiedzenia, radząc nad 
środkami jak zapohiedz przesileniu. Na jednćm 
z tych zebrań zaprojektowano, by rząd wypuścił 
w obieg za milion asygnat: proj kt ten jedno
myślnie przyjęto. Jeżeli rząd za tą radą pójdzie, 
wkrótce poznałaby Serbia, na jak niebezpieczną 
wstąpiła drogę.

Wicekról Egiptu dobrze korzysta z zawie
ruch w Turcyi europejskićj, bo właśnie wybrał te
raźniejszą porę do zrobienia nader ważnego kro
ku, na który w innych okolicznościach niż dzisiej
sze nigdyby się nie odważył. Depesze z Kairu 
niespc dzianie donoszą, że wojska egipskie wkro
czyły do Abissynii, i że nie doznały żadnego opo
ru ze strony tamtejszych sił zbrojnych. Po wy
prawie angielskiej, zawojowanie Abissynii przez 
wicekróla Egiptu nie było rzeczą trudną; władca 
ten sam dobrze wiedział, że dość mu tam wejść, 
by kraj cały prawie bez wystrzału opanować; do
tychczas jednak powstrzymywała go obawa zazdro
ści sułtana z Carogrodu i niemiłych zawikłań z 
mocarstwami europejskiemi. Oczywiście teraz wi
cekról wyzyskuje wzrastające kłopoty Porty i nie
przyjazne względem niśj usposobienie mocarstw, 
aby zrobić stanowczy krok do nowych zaborów 
terytoryalnycb, które utworzą w Egipcie olbrzy
mie państwo mahometańskie, mające wszelkie wa

runki do zupełnego oswobodzenia się z pod 
zwierzchnictwa „chorego człowieka" nad Bisiorem 

Ministeryalna pruska N o r d d. Al lg. Z tg 
znowu zwraca uwagę czytelników swoich na trwo
gę dzienników angielskich z powodu krytycznego 
położenia Anglii w Azy i. Zaledwie, powiada, 
tymczasowo ułatwiono sprawę z Chinami, al ści 
Morning Post robi nową wrzawę z przyczyny 
zbliżenia się Rosyi ku Indyom i umacniania jćj 
wpływu w Kaszgarze. Zdaniem dziennika londyń
skiego, Rosya zająwszy w posiadanie Kaszgar, 
zbliży się do granic Kaszmiru zarówno jak Afga
nistanu i Beludżystanu i znacznie polepszy „swój 
front atakowy przeciw Indyom.“ Z tego powodu 
Morning Post zgodnie z radami doświadczo
nych w polityce indyjskiej mężów stanu, zaleca 
swemu rządowi, aby dla umocnienia linii obronnćj 
angielskiej, bezwarunkowo zajął Beludżystan i tam 
punkt oparcia dla potęgi angielskiej założył. O wy
prawie angielskiej do Beludżystanu wiele w po
czątkach tego roku było mowy, a nawet już wy
znaczone były wojska, któr*1 towarzyszyć jćj miały, 
Jeżeli jednak Morning Post rzeczywiście ma
rzy o starciu Rosyi z Anglią w Azyi — powiada 
dziennik ministeryalny pruski — to nie bardzo 
roztropnie doradza skrócenie odległości, jaka dziś 
jeszcze przedziela posiadłości obu mocarstw. Za
wiść z powodu, że Rosya podjęła się wytępić nie
wolnictwo w Azyi, da się łatwo objaśnić; godzi się 
atoli zadać pytanie, dla czego ambasada angielska 
w Kaszgarze, w owym czasie, gdy wpływ rosyjski 
jeszcze tam nie istniał, nie zajęła się d pięciem 
tego samego celu, który przecież wogóle zgadzaćby 
się z dążeniami Wielkićj Brytanii powinien. I zai
ste Azyaci muszą teraz powziąć zgoła inne wyo
brażenie o potędze rosyjskiej i ang elskićj w Azyi."

Zwycięstwo Polaków przy wyborach posłów 
do sejmu pruskiego na powiat krobski i wschowski 
nie pozwala spokojnie zasnąć naszym przeciwni
kom. Przeciwko wyborowi księdza doktora Res- 
p ą d k a i pana Potworowskiego zamierza , 
stronnictwo niemieckie zanieść protest, opierając 
się, jak piszą z Rawicza do Posn. Z tg, na na-; 
stępujących rzekomych faktach: jeden z wyborców ) 
polskich miał przy j ierwszćm skrutinium wymię- i 
nić nazwiska wszystkich trzech kandydatów; drugi 
z wyborców oddał głos na kandydatów polskich 
pomimo, że od pewnego czasu opuścił miejsce po- , 
bytu, w którćm wyborcą obrany został; trzeci na- 
koniec głosował, chociaż w liście zapisanym nie był. 
Chodzi tylko o małą drobnostkę: o udowodnienie 
tych faktów, z których, gdyby były prawdziwemi, 
przy samych wyborach nie byli omieszkali skorzy
stać przeciwnicy nasi, tak samo, jak skorzystali z 
fałszywego zapisania imienia jednego z wyborców.

Oprócz tego donoszą gazety niemieckie, że dwóch 
wyborców, którzy przy pierwszćm głosowaniu od
dali głosy na kandydatów niemieckich, w czasie 
powtórnego głosowania, przez „rozmaite sztuczki“ 
przytrzymano w jednym z hotelów aż do ukończe
nia wyborów. Spodziewamy się, że nasz korespon
dent udzieli nam bliższych informacyi, mianowicie 
co do pierwszego zarzutu.
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Knryer miejscowy i limróci
* Doniesienia urzędowe Przy gimnazvuin w Hera* 

feld mianowany został etatowy nauczyciel Heermann 
wyższym nauczycielem.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentaatów miej- 
shich doniósł magistrat zebranym członkom, źe ukończono 
rachunki kasy kamelaryjnój za półrocze od 1 stycznia do 
końca czerwca. Półroczny dochód wynosi 3,698,000 grz. 
rozchód w tymże czasie wynosi 2,'88.336 grz.; remanent 
2,588,336 grzywien. Trzy, zaprowadzone od 1 stycznia b. 
r. receptury podatkowe mają być zamienione na kasę po* 
datkową z jednym poborcą i dwoma pomocnikami. Rów
nież maią kasy gazowni i wodociągów razem z_ kasa 
oszczędności i lombardem być zamienione na miejską 
kasę inBtytutów.

* Zawakuje od 1 Btycznia r. przyszłego posada 
trzeciego nauczyciela przy szkole katolickiśj w Ko
strzynie. w powiecie średzkim. Pensya wynosi 480 grzy
wien i 90 grzywien wynagrodzenia za mieszkanie, wolny 
opał i 303 grzywien odwołalnego dodatku rządowego. 
Dozór szkólny ma prawo prezentowania.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań około 
400 rekrutów drugiego korpusu z Gniezna do Krzyża.

* Znaleziono na ulicy wilhelmowskiój portemanet- 
kę z dziesięciu talarami.

* Do stręczarki na ulicy półwiejskiój przyszła dzie- 
czyna z dzieckiem, dopytując się o służbę. Pod pozorem, 
że idzie po książkę służbową, opuściła mieszkanie strę
czarki, zostawiając dziecko, i nie wróciła więcój.

* Do zakładania biblioteczek szkólnyoh, wzywają 
w rawicko-krobskim dzienniku urzędowym ra= 
dzea ziemiański p. Schopis i inspektor powiatowy pan 
Wenzel. Nowy ten środek germanizacyjny coraz bar- 
dziśj się rozpowszechnia i niezadługo całe ogarnie Księ
stwo, a z naszój strony nic dotychczas nie zrobiliśmy, aby 
wpływ ten szkodliwy zneutralizować!

* Komitet tutejszego starego Ziemstwa zbierze się 
po raz ostatni dnia 8 bm. Dziennik Poznański 
wzywa z tego powodu człoków komitetu, aby dla urzę
dników, tracącyoh służbę z dniem zwinięcia tój instytu 
cyi obmyślili zawczasu środki utrzymania, celem przedło
żenia ich Walnemu Zebraniu. Słuszną tę uwagę popie
ramy jak najgoręcćj, gdyż obowiązkiem komitetu jest 
pamiętać o ludziach, którzy przez długi czas Ziemstwu 
kredytowemu poświęcali usługi a niebawem ujrzeć się 
mają bez utrzymania.

» Pan Tadeusz Unrug, major w gwardyi artyleryi 
i przyboczny adjutant J. Król. Wysokości księcia Karola 
Pruskiego, miał zaszczyt przewodniczyć wielkiemu dorocz
nemu polowaniu dworskiemu, które się zwykle w dzień 
św. Huberta w lasach Grunewaldu pod Poczdamem od

bywa. K r e u z. Z t g- wychwala nadzwyczaj zręczność, 
z jaką p. Unrug z swego trudnego wywiązał się zadania.

* Królewski naddyrektor poczt w Poznanniu 
wzywa właścicieli następujących przesyłek, aby się w 
przeciągu czterech tygodni zgłosili po nie do urzędu po
cztowego:

3 listy z pieniędzmi do G. W. i do Rosenberga w 
Poznaniu; Brygiera w Wytoslawiu z 3, 6 i 1 grzywną, 
oddane w Poznaniu 17 12 74 i 6/6 75 i w Osiecznic 26/8 
75; 11 przekazów pocztowych do Indhofta we Wrocławiu, 
Teuschiera w Rawiczu, Orglera w Poznaniu, Parisien w 
Neurode, Dobrina w Wangerinie, de Graf w Siblebergu, 
Weimanna w Kościanie, Schmula w Krotoszynie, Ham- 
merlocka w Lężcu. fcakomickiego w Machclnie, Waliszka 
w Zalasewie na 9,60; 4,50; 24; 3,70; 18,10; 3; 0,47; 0,50; 
1; 3; 2 grzywny oddane w Borku, Miejskiój Górce, Ja
rocinie, Ostrowie, Pleszewie, Poznaniu, Rawiczu, Szamo
tułach, Śmiglu i Swarzędzu. Paczka do Cugiery w Ja- 
nuszewicach; hustka, baszlik, pudło z kapeluszem. 1,50 
grzywien w markach pocztowych, paletot, parasol, 2 pa
ry rękawiczek, korzuch, woreczek z półtorakiem, para
solka, hustka od nosa, portmonetka z dwiema zagraniczne- 
mi monetami, pieczątka i kluczyk w Krotoszynie; cygarówka 
z 5 cygarami w Nowóm Mieście nad W.; pudełko z 47 cyga
rami, zwój formularzy, łańcuszek od zegarka, 2 książ
ki, para rękawiczek, worek podróżny, para ręka
wiczek, 3 l?ski, parasol, 2 chustki, 30 fenygów za 
sprzedane rodzynki, szczotka do szorowania, jaszczyk do 
chleba, 2 nożyki, portmonetkę z 50 fen., notes, 3 pary 
pończoch, 40 marek pocztowych po 5 fen. 1 za 10 fen.; 
1,70 grzywien za sprzedane kiszki w Poznaniu, hustka 
na szyję i 2 laski w Śremie, latowy paletot, płaszcz k 
podróżny, mantylka, 2 pary rękawiczek, paczka nabojów 
w Strzałkowie.

* Asystent urzędu pocztowego Hubert Kapper ze 
Stsele z prowincyi nadreńskiój. zabrał w krótkim czasie 
znaczną liczbę listów z pieniędzmi wartości 5763 grzy
wien. Pomiędzy skradzionemi papierowemi pieniędzmi 
znajduje się pruska stutalarówka D. N. 29, 811.

* Wielkie Książki wieś w powiecie brodnickim prae» 
zwano na żadanie gminy, ze samych prawie złożonój 
Niemców, ńohenkirch. Nazwę wsi Kamionki 
zamieniono na Stainau.

* Nową szkołę symultanną dla dziewcząt w Cheł
mnie, umieszczono w starem gimnazyum. Budynek ten 
zbudowany był w roku 1836 na miejscu, na którćm stał 
jakiś budynek należący do katedry biskupićj, i w tym
samym roku ¡irzez ówczesnego biskupa chełmińskiego ks. 
Mathy został uroczyście poświęcony i oddany swemu prze
znaczeniu. Gimnazyum znajdowało się w nióm przeszło 
30 lat, od r. 1836 aż do 1867, w którym przeniesione zo
stało do nowo zbudowanego, pięknego i obszernego bu
dynku, gdy dawniejszy dla pomieszczenia coraz więcój 
wzrastającej liczby uczniów za szczupłym się okazał. Smu
tny los spotkał ten budynek, gdy przestał słnżyć za po
mieszczenie dla gimnazyum. Rząd przekazał go miastu, 
które go przekształciło ten przybytek dla kształcenia 
młodzieży na koszury, znajdujące się tam aż do połowy 
r. b. Teraz znów będzie się w nim mieściła szkoła. (Tak 
pisze D a n z g. Z t g, my tymczasem uzupełnić możemy, 
że budynek ten stoi na miejscu dawnego domu Sióstr Mi
łosierdzia, które po zniesieniu klasztoru Benedyktynek 
przeniosły się do klasztoru po tychże.) (Gaz. Tor)

* Niemieckie Stowarzyszenie rólnicze powiatu cheł
mińskiego wysiało do regencyi petycyą o ograniczenie 
„ogromnćj liczby świąt katolickich " Nie robilibyśmy o 
tern wzmianki, gdyby między świętami skazanemi na ka- 
sacyą nie były wymienione święto Obrzezania i święto św. 
Szczepana, z których pierwsze, jak wiadomo, przypada 
w dzień Nowego Roku, a drugie obchodzi się zaraz w 
dniu następującym po Bożem Narodzeniu. Trudno nam

Kuryerek krakowski.

Miasto nasze coraz się więcój napełnia, co
raz licznćj ściągają w jego mury ci, co szukali 
rozrywki lub zdrowia za obrębem wałów miej
skich. Z pierwszemi listeczkami wiosny oczekują 
wsie przybycia wędrownych śpiewaków, co potrze
bują ciepła i cienia do zakładauia gniazdeczek, 
ożywiają się i zaludniają. Ostatnie zaś zżółkłe 
liście, któremi wiatr pomiata i nielitościwie zdzie
rając je z wyżyn, kędy lekkie, pełne życia chwia
ły się pod jego podmuchem, w błoto zapędza, 
zwiastują miastu nowe życie, ruch podwojony. 
Smutny to widok tych obnażonych konarów, co 
niedawno tak bogato były przybrane, smutne te 
łodygi kwiatów zżółkłe, z wszelkićj krasy obrane. 
Na toż tyle nadziei, tyle uśmiechu, tyle rozkwi
tu aby zakończyć posępnćm memento mori? 
To tćż od plantacyi stroni się w tój chwili, a 
chętnie przebiega ulice, bo tam już gwarno roją 
się (świeżo przybyli, zwłaszcza na słynnćj linii 
A-~B. Sklepy przygotowują się na zjeżdżających 
w zimie. Strojniejsze ich okna, nowe fraszki, 
świeże zbytkowne przedmioty przywabiają publi
czność, która słusznie w tćm zwłaszcza znaczeniu 
ma żeński rodzaj. O zbytek w strojach i elegan- 
cyi Krakowianek pomówić jednak tru ino, powie
dzielibyśmy przeciwnie, źe go tu za mało. Suro
wy Katon niejeden potępi zbytek, a przecież on 
daje chleb powszedni wielu rodzinom; te kwiaty, 
te hafty, te koronki jak dobrze, że są tacy co 
ich potrzebująl Nie jeden już moralista potępił 
zwyczaj palenia cygar i tytoniu: ze względu zdro
wia, ze względy zbytku, ze względu puszczania li
teralnie z dymem nie jednego grosza. A tymcza
sem proszę zaglądnąć do niejednćj chałupki na 
przedmieściach krakowskich, jak tam błogosła
wią fabrykę cygar, co dostarcza ciepłćj odzieży 
fia zimę, trochę węgla na mroźne dnie. Fabryka

cygar dostarcza pracy kilkudziesięciu młodym 
dziewczątkom, nie wspominając już o starszych 
robotnicach. Te dzieci dzięki sumiennemu i roz
tropnemu zarządowi dyrektora pana Opałki, nie 
pracują razem ze starszemi niewiadomych a raczćj 
wątpliwych obyczajów zarobnicami. Podają ich 
listę członkowie Towarzystwa świętego Wincente
go, aby i w tę trzódkę parszywych nie wpuścić 
owieczek i pod dozorem ochmistrzyni znajdują za
jęcie, co chroni przed niebezpieczeństwy i zepsu
ciem żebractwa i zarobek, który nie czyni ich .już 
ciężarem biednćj rodziny nad siły blogosławień- 
stwćm bożym obarczonćj. Do jakićj nędzy przyjść 
może wśród tych biednych, co nie żebrzą po uli
cach, dość powiedzieć, że znamy wdowę z troj
giem dzieci co z siennika wytrząsała słomę i tea 
siennik zastawiała za kawałek chleba.

Jeśli wielka prostota i oszczędność w zwy
czajach krakowskich nie jest w stanie oddziałać na 
nędzę przez dostarczanie zarobku, bo zresztą wą
tpliwy byłby to środek zaradczy, gdyż pieniądze 
wydane na przedmioty zbytku nie zasilają u nas 
miejscowych wyrobników i rękodzielników, ale zwy
kle odpływają za granicę — natomiast znów bo 
gaci nie zapominają o tym haraczu, jaki składać 
winni ubóstwu. Trzy konfereneye męskie Towa
rzystwa S. Wincentego a Paulo, Towarzystwo dam 
i panien pod wezwaniem tego patrona ubogich, To
warzystwo Dobroczynności, stara instytucja skar- 
gowska Banku pobożnego, wreszcie nieprzeliczona 
ilość zgromadzeń zakonnych zajmujących się ubo
gimi, chorymi, sierotami, kalekami, nie ominą w 
mieście naszym jednćj rodziny będącćj w niedo
statku bez opatrzenia.

Ale na to wszystko potrzeba pieniędzy, a aby 
mieć pieniądze trzeba koncertów, wenty, prelekcyi, 
zgoła owćj słynnćj co rot ty, którćj uprawa w 
Krakowie bardzo się rozwinęła; ale aby módzco- 
r o t o w a ć potrzeba licznego zebrania ludzi, po
trzeba zabawy i karnawału. Z tych przeto czysto 
filantropijnych i miłosiernych celów, winniśmy do

tćm zimnem, albo smaga nielitościwie ironią* 
Uboga panienka, jeśli spotka uczucie, nie wątpi 
w nie; z ufnością patrzy na tego, co ku nićj dłoń 
wyciągnął. Bogata nawet spotkawszy uczucie, nie 
wierzy, nawet, gdy własne jćj serce skłania się, 
pociągnięte magnetycznym prądem, chwyta je i po
wstrzymuje, podejrzliwość zatruwa pierwsze chwile 
cudzącćj się wzajemności, mrozi poryw młodćj du
szy i biedną ofiarę na walkę, na ból, na szarpanie 
się wewnętrzne skazuje.

Ale odbiegliśmy od założenia i zapuścili się 
w daleko głębsze i dalsze strony, niż karnawałowe 
aspekta tego wymagają. Zima i karnawał, jeśli za 
wierzchnią szatę kryją poważniejsze plany, to tak 
się przystrajają w kwiaty, lekkość, wesołość i żą
dze zabaw, że nie ma nikt prawa uchylać tćj ró- 
żuobarwnćj zasłony. Gdybyśmy choć trochę byli 
astrologami, długiemi, proroczo zawiłemi okresami, 
przepowiedzielibyśmy tę niedaleką przyszłość, wplą
talibyśmy imię Wenery i Marsa, opisali ich tego
roczne krążenie koło słońca, jakim sposobem od
daliły się od północnego Niedźwiedzia, a wciągnęły 
w swoją elipsę koła wielkiego wozu, co za rolę 
odegrał lew i strzelec i te wszystkie mrugające 
śliczne iskierki, co zbijają się w mleczną drogę, 
ale niestety jesteśmy prostym feletonistą, nie umie
jącym czytać w księdze niebios i mówiącym tylko 
najzwyklejszym ' językiem O wiele więcój niż 
wszystkie konstelacye zajęła nas temi dniami ce
remonia wręczenia p. Janowi Matejce medalu zło
tego zasługi. Myśl tego medalu powziął p. Piotr 
Moszyński. Kilku kolegów mistrza penzla jak pan 
Kosak, profesor jego Luszczkiewicz i kilku jeszcze 
wielbicieli mistrza mając na czele p. Moszyńskie
go, , udało się do pracowni artysty, gdzie p. Mo
szyński w krótkićj przemowie złożył hołd p. Ma
tejce, za chwałę, jaką kraj swój okrywa, i ofiaro
wał mu medal z napisem z jednćj strony: „histo
rycznemu malarzowi rodacy", w pośrodku zaś 
słowa: „nową chwałą Ojczyznę przyozdobił", 
z drugićj zaś strony z odbiciem popiersia artysty

nieść komu o tćm wiedzieć należy, że horoskopy 
karnawałowe w Krakowie w świetnych przedsta
wiają się barwach. Bardzo wiele rodzin z Ukrai
ny i Wołynia zjeżdża na zimę; wszystkie pomie
szkania zajęte już i drogo zapłacone; kilka z tych 
rodzin zapowiada z góry intencyą dawania balów; 
bogatych panien na wydaniu będzie wiele, a ta
kich co nie samym wdziękiem szkatuły zachwycać 
mogą, ale u których wdzięk z dźwiękiem 
w cudną harmonią Bię łączy, karnawał według do
chodzeń ośmnastoletnich panienek bardzo długi bę
dzie tego roku, więc i czasu do świetnych zabaw 
nie braknie. Pałac pod baranami, którego podwoje 
przeszłego roku mało się dla większych zebrań 
otwierały, tćj zimy także objawia inteneye głośniej
szych wieczorów; są więc wszystkie elementu we- 
sołćj zimy. Młode śliczne Ukrainki, Wołynianki, 
Białorusinki i Litwinki przynoszące w gród pod
wawelski wszystkie marzenia pieszczone wśród ste
pów, albo w cieniu nie przebytych lasów, tęskne 
serca uderzyć silnie gotowe, jeśli wśród kręgów 
walca spotkają duszę ognistą, co odpowie idea
łom młodćj a nie ufnćj może wyobraźni, bo 
nikt trudnićj nie uwierzy w szczerość uczucia, 
jak panienka bogato wyposażona. Jeśli w ogóle 
użalają się ludzie losu ubogićj panienki, którćj 
wszystkie przymiot; nie zdołają obudzić cieplej
szego uczucia, i która widzi w koło siebie mnićj 
piękne, mnićj kochania warte i mnićj ciepła we 
własnćm sercu mające, wybierane dla krociowego 
posagu, to zaprawdę smutniejsze jeszcze uczucie 
ogarnia myślącą i gorącą duszę tćj dziewczyny, 
dla której los hojnym był w dary fortuny. Tyle 
ona widziała podłych zabiegów, tyle razy o jćj 
uszy odbiła się opowieść brudnych wyrachować, 
że w każdym co do nićj się zwraca z hołdami wi
dzieć gotowa spekulanta, każdy komplement jej 
nie tylko ckliwym, ale obrzydliwym się staje, wszę
dzie dostrzega tylko obłudę, fałsz, rachubę i staje 
się niedostępną, nieufną, szyderczą, wewnątrz 
gorżko jćj i boleśnie, zewnątrz mści się lodowa-
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uwierzyć, ieby rzeczone stowarzyszenie rólnicze chciało 
dni te zamienić na robocze; niezawodnie będą tam inne 
przyczyny, dla których te dwa święta w petycyi wymie
niono (Gaz. Tor.)

* Jedenasta nauczycieli z powiatów' wejherowskiego, 
kartuskiego, kościerzyńskiego i starogardzkiego otrzy
mało z polecenia ministra oświaty po 80 grzywien gra= 
tyflkacyi za postępy dzieci w języku niemieckim.

* Około Psiarni na morzu bałtyckićm spostrzeżono 
okręt rozbity, którego tamdotąd nie wiedzieć zkąd burze 
przypędziły. Parowiec gdański ,,Drache“ chciał go wpro
wadzić do portu, lecz nie mógł tego zaraz uczynić, gdyż 
za nadto silne panowały na morzu burze. Gdy na drugi 
dzień parowiec wypłynął, już owego okrętu nie zastał. 
Czy utonął, lub dalój burzą pognany, nie wiadomo.

* Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia & listopada św. 
Zacharyasza, ojca św. Jana. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 4; zachód o godz. 4 minut 23. 
Długość dnia 9 godzin 33 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 5 listopada 
1370 śmierć Kaźmierza Wielkiego. — 1617 wyprawa Wła
dysława IV na Moskwę. — 1645 zaślubienie w Paryżu 
Maryi Gonzagi Władysławowi IV. — 166S sejm konwo» 
kacyjuy. — 1788 protestacya Moskwyx przeciw poprawie 
rządu w Polsce.

WladomÄ poiitycxne.

* UBerlfin, 3 listopada. [Z parlamentu. 
— Rada związkowa. — Sejmy pro- 
wincyonalne. — Biskup Senestrey. — 
Wiadomości bieżące. — Personalia.]

Na wtorkowćm posiedzeniu parlamentu nie
mieckiego przekazano projekt do zmiany § 4 pra
wa pocztowego, urządzający stósunki poczty do 
kolei żelaznych, po długich gorących debatach, 
które z właściwego pola schodząc, dotykały różnych 
innych przedmiotów, leżących dzisiaj na sercach 
wielu, jak np. prywatnych kolei, ich kupna przez 
rząd, giełdy i t d., osobnćj komisyi złożonćj z 14 
członków. Poczćm przyjęła Izba w dwóch czyta
niach dwa małćj wagi projekty do praw dla Alza- 
cyi i Lotaryngii, dwa inne dla zapowiedzianych 
poprawek z porządku dziennego usunęła. W dwóch 
także czytaniach potwierdził parlament układ nie
mieckiego cesarstwa z wolnćm państwem Costa 
Rica, dotyczący przyjaźni, handlu i żeglugi. Przy
szłe posiedzenie odbędzie się w czwartek, a na 
porządku dziennym postawiono dziewięć pomniej
szych praw i pierwsze czytanie ordynacyi kon
kursowej.

W radzie związkowćj rozpoczęły się wczoraj 
narady nad budżetem wojskowym. Dziesięć do 
dwunastu dni jeszcze upłynie, zanim parlament 
będzie mógł zająć się rewizyą budżetu. Nowela 
karna już w komisyi prawniczćj rady związkowćj 
została obrobioną i ustanowioną i w przyszłym 
tygodniu przyjdzie pod obrady ia pleno.

Wypadek wyborów do sejmów prowincyonal- 
nych, które w Prusach nadzwyczajny budzą inte
res, dla tego, że stanowić będą próbę nowego pra
wodawstwa, już prawie w zupełności dzisiaj znany, 
wielką wywołują radość pomiędzy narodowc-libe- 
ralnymi, że nie zawiedli się w swych oczekiwa
niach. Żywioł miejski, o którego się lękano, że 
ulegnie przy wyborach, wyszedł zwycięzko i bę
dzie miał reprezentacyą odpowiednią do liczby lu
dności, a w niektórych prowincyach przewyższać 
będzie tę liczbę. Liberalni zaś życzą sobie tćj 
przewagi żywiołu miejskiego, jako w ich oczach 
więcćj postępowego, liberalniejszego, cad żywiołem 
miejskim konserwatywnym i zacofanym.

Biskup regensburgski Senestrey ogłosił 
znowu w odpowiedzi na obronę ministra v. Lutz 
a 24 z. m., stwierdzającą rzekomo prawdziwość 
zarzutów w sejmie bawarskim na osobę Biskupa 
miotanych, list otwarty pod dniem 28 z. m. do 
ministra, w którym morderczą daje mu odprawę. 
Z godnością i z tem przekonaniem, że najniesłu- 
sznićj został spotwarzony, zbija ks. Biskup po
jedynczo wszyskie wywody, okazuje tak jasno jak 
na dłoni, że wszystko, co minister powiedział 
w Izbie i późniśj w obronie, jest fałszem. Wyka-

Matejko odpowiedział z największą prostotą, że 
nie czuje się godnym zaszczytu, jaki go spotyka, 
że za swoje prace odebrał już i w kraju i za 
granicą pochwały i uznanie, które zupełnie dosta
tecznie je wynagradzają, a że medal zasługi o wiele 
wołałby przy zgonie odebrać, kiedy już życie 
jego całe ziomkowie za godne tćj nagrody ocenią. 
Teraz, dodał, cóż panowie jeszcze wiedzieć może
cie, co ja z moim talentem zrobię ? czy go zawsze 
dobrze używać będę? Słowa te, bez przygotowa
nia i z najszczerszćj płynące skromności, jednają już 
nie dla artysty, ale dla człowieka sympatyą. Pan 
Matejko wogóle uchyla się od tak modnćj teraz 
szarlataneryi sztuki i frazesów ciągłych o jćj na
maszczeniu, o wrażeniu, które na ludzkości wy wie- 
rać powinna, o piękności chwały, jaką uwieńcza 
czoło artysty itd., dla tego tćż jego talent zacho
wuje siłę prawdy rzetelnćj, siłę czystego wewnętrz
nego natchnienia. Mogą w jego obrazach ci lub 
owi skrytykować jakiś błąd, nikt nie znajdzie w ża- 
dnćm z jego dzieł malowania dla oczu publiczno
ści, dla zrobienia wrażenia, nie znajdzie zaparcia 
się artyity dla artyzmu. Nie niewolniczy on ani 
do małostek nie obniża daru, który mu niebo 
udzieliło. Zły to zdaje nam się sposób w istocie, 
błędny i szkodliwy, te przesedzone owacye i de- 
klamatorskie wieńczenie chwał narodowych. Ktoś 
powiedział już, że Francyą zgubiły „la pose, la 
blagueetlaphras e“, my zaś utrzymujemy, 
ie jest to symptomat rozkładu i karłowacenia. 
Spółeczeństwo silne i zdrowe ceni swoich mężów 
znakomitych, ale poważnie, prosto i szczerze; nie 
potrzebuje głośnych im pochwal sypać co chwila, 
ho żyje jednćm z nimi życiem i tętni ich uczu
ciem, bo są oni wyobrażeniem najwierniejszćm, wy
skokiem najdzielniejszym prądów i myśli swego na
rodu, jego życia i wartości i jako tłómacze jego 
własnych najpiękniejszych, najwznioślejszych pra
gnień i myśli są od niego ukochani, ale nie po
trzebują w nim mieć pochlebców. Przy tćj sposo

zuje bez ogródki, że w Izbie podał wyraźnie w 
podejrzenie osobę Biskupa w obronie swćj zwala 
winę tylko na jeden dekanatat i ordynaryat. Na 
podstawie akt, które przejrzał, oświadcza Biskup, 
że jego ordynaryat nie wydał do żadnego z du
chownych w dyecezyi jakiegolwiek rozporządzenia, 
w którćmby wskazówka albo nawet wzmianka co 
do wyborów była zawartą. Wzywa o wymienienie 
nazwiska osoby, która ministrowi podsunęła tę 
wiadomość, aby zdemaskować oszczercę.

W końcu aby i cienia pozoru uniknąć, jako
by nie życzył sobie wyświecenia prawdy, zgadza 
się Biskup na propozycyą ministra przeprowadzenia 
w tćj sprawie jak najściślejszego śledztwa.

Niefortunna to sprawa dla p. Lutz i z pewno
ścią stanowiska jego w ministerstwie bawawarskiem 
i powagi w obec kraju nie wzmocni.

Ojciec św. przesłał na ręce barona Feliksa 
v. Loe, prezesa stowarzyszenia katolickiego Mo- 
gunckiego piękną odpowiedź na adres trzeciego 
jeneralnego zgromadzenia katolickiego w Mogun- 
cyi. Pismo to datowane 11 z. m. a charaktery
zujące walkę dzisiejszą z Kościołem i prawdą 
wieczną podamy jutro w całćj osnowie.

Cesarz przychodzi powoli do zdrowia, we 
wtorek wyjechał już na przechadzkę; wskutek po
rady jednak lekarzy musiał odstąpić od zamiaru 
wycieczki do Szląska i polowania. Nie wyznaczył 
także jeszcze dnia na przyjęcie prezydyum parla
mentu.

W Berlinie odbyły się wczoraj we wszyst
kich czterech katolickich parafiach: św. Jadwigi, 
św. Michała, św. Sebastyana i św. Macieja, wybo
ry dozorów kościelnych i reprezentantów parafii. 
Kandydaci, postawieni przez zgromadzenia pu
bliczne w tym celu zebrane prawie jednogłośnie 
obrani zostali : w parafii św. Jadwigi obrano do 
do dozoru książąt Ferdynanda i Janusza Radzi
wiłłów, w parafii św. Macieja byłego radzcę le- 
gacyjnego v. Kehler.

Książę Leopold von Lippe zachorował 
ciężko, tak, że się obawiają o jego życie.

* Petersburg. [Ludność Sybirska.
— Banknoty rosyjskie.] Schl. Z tg. 
pisze, że od r. 1822 do r. 1872 wysłano do Sybir 
500,000 osób. Naturalnym biegiem powinna była 
ludność sybirska powiększyć się o iy2 miliona, tym
czasem ani śladu tam niema powiększenia ludności ; 
jak dawnićj tak i teraz nawet na wiorstę kwadra
tową nie przypada jeden człowiek. Moskwa wiele 
wysyła na Sybir lecz wielu z wygnańców umie Sy
bir opuścić. W r. 1873 powinno się było znajdo
wać w czterech okręgach powiatu irkutskiego 
10,307 wygnańców, a W rzeczy samćj było tylko 
1994. Od r. 1855 do 1845 przyprowadzono napo- 
wrót 12,'87 zbiegów. W roku 1859 wykonali 
wygnańcy w Nerczyńsku ucieczkę na wielką skalę, 
z tych aOi już nie udało się schwytać. Obecny 
minister komunikacyi, adjutant Posietnosi się por 
dobno z zamiarem zniesienia dotychczasowego 
systemu wygnania, gdyż przez to kraj ten, który 
dostatecznie zużytkowany, wielkie mógłby przy
nosić korzyści państwu moskiewskiemu, obecnie 
nie przynosi żadnych. Niech tylko spełni mini
ster Posiet zamiar ten jak najprędzćj, a jeżeli kto, 
to pewnie Polacy najwięcej będą mu wdzięczni.

Według dziennika Gołos od. dnia wypu
szczenia w obieg biletów kredytowych moskiew
skich do 13 sierpnia 1875 r. zatrzymano i zni
szczono fałszywych biletów kredytowych, poprze
dniego wzoru 164,063 sztuk w sumie 2,605,117 
rubli i nowego wzoru 23,274 sztuk w sumie 
198,358 rubli.

* JParyż, 2 listopada. [Radykalni.
— Turcy a. — Dzień Wszystkich Świę
tych. — Okręt Magenta. — Biskup 
Alexis. — Wiadomości bieżące.] Pod
czas wakacyi Zgromadzenia narodowego mieliśmy 
n:ejednokrotnie sposobność donoszenia czytelni
kom o mowach różnych przywódzców stronnictw

bności było nam danćm zobaczyć zaczęty dopiero 
najnowszy utwór bezsprzecznie genialnego i pło
dnego naszego artysty: Bitwa pod Grunwaldem. 
Obraz ten przechodzić będzie blisko o połowę naj
większe z dotychczasowych prac Matejki; są tam 
dopiero naszkicowane postacie, ale już noszą wszy
stkie cechy siły i śmiałości niesłychanćj. Kilka 
chwil tój pamiętnćj bitwy ugrupują się na płótnie, 
gdzie paręset figur zamierza autor umieścić. Cze
go jednak nie umieliśmy sobie wytłómaczyć, tą ol
brzymiego słonia, który wśród koni bojowych i ry
cerzy, w stal zakutych, miejsce ważne zajmuje. 
Zkąd on się bierze u Krzyżaków i pod Grun
waldem ?

Kilka tylko dni był na naszćj wystawie obraz 
świeżo wykończony p. Matejki a zrobiony dla bi
skupa diakowarskiego Strossmajera. Odjechał już 
zdobić galeryą swego nabywcy, czy podobno mu-, 
zeum narodowe w Zagrzebiu. Przedstawia Śmierć 
Przemysława. Król napadnięty w nocy broni się 
jeszcze przeciw swym zabójcom. Na ziemi zabity 
już leży rycerz cały w zbroi, zapewne poległ w o- ‘ 
bronie króla, jak i ci dwaj dworzanie jeden w i 
zielonym stroju inny w zbroi łuskowćj, co na pra-1 
wo i na lewo leżą u stóp morderców. Za królem 
kobieta wyciąga poprzed siebie rękę z wyrazem 
najwyższego przerażenia jak i dziecię, które trzy
ma na ręku. Dziecię, mówią niektórzy, zbyt już

Podrosłe, wygląda nieco dziwnie w objęciach matki. | 
? całym obrazie olbrzymi ruch, konwulsyjne rzuty j 

i jaskrawe barwy. Niepotrzeba dodawać, jakie tam : 
akcesorya, jak wszystko malowane po mistrzowsku. J 
Niepowiemy jednak, aby ten obraz był sympaty-, 
czny, brak mu pewnćj harmonii i tego wielkiego 
spokoju, który w sztuce nawet najbardzićj drama- 
matyczne momenta, najkrwawsze ozłocić winien 
sceny.

Zapewne u was takie same ciągłe słoty, jak 
u nas, że aż twarze posępnieją, wpatrując się bez 
odmiany w szare chmury. Niemielismy takiego

lata tak pięknego zawsze u nas, nie srebrzyły się 
w promieniach słońca delikatne jego włókienka, 
o których lud nasz mówi, że to przędza, którą 
matka Boża z nieba spuszcza na ko zulki dla 
biednych sierót. Tę poetyczną wiaię naszego ludu 
oddał wdzięcznym wierszem ludowy nasz poeta 
Lenartowi z. Temi dniami opuścił on już nasze 
miasto z żalem wielkim żegnając ziemię, którą tak 
serdecznie tak tkliwie kocha i śpiewa. Pojechał 
dla zdrowia do cieplejszych krajów, do rozkosznćj 
Florencyi, a jednak łza się kręciła mu w oku, 
gdy żegnał błotny i zimny nasz klimat, który 
przecie tak drogi, bo rodzinny. W jego tice spo
czywają prawdziwe skarby poezyi nie wydane je
szcze, kilka ustępów słyszeliśmy przez niego sa
mego czytane i nie pochlebstwo to dla niego, bo 
zapewne do marmurowych pałaców włoskich te 
słowa nie dolecą, ale najgłębsze uczucia poruszyły 
jego wiersze. W tych strofach jest siła, którćj 
dotąd w sympatycznych, miłych akordach jego, 
jak sam mówi „lirenki“ nie bywało, a takie uczu
cie pełne, takie wzniosłe opisy wygnania Daków 
(poemat nosi tytuł „Daey“) takie przenikające 
bólem, że tylko serce wygnańca z narodu tułaczow 
tak je opisać mogło. Mimowoli porównuje się po
chód naszych biednych włościan i ędzonych całemi 
gromadami na posielenie. Zawsze każda nasza 
poezya z wyższego natchnienia płynąca potrącić 
musi o te boleści narodowe i wtedy dopiero wznosi 
się ona na szczyty prawdziwego piękna, przyj
muje prawdę uczucia. Jnne narody piszą fanta- 
zyą swoją, uczuciem swoim, my zawrze krwią 
i łzami. Lenartowicz dotykając tych bolesnych 
rozwartych zawsze ran zachował obok siły, którćj 
dobył, całą rzewność swoją, Gałą tę tkliwość uczu
cia, co tak do serca wnika i jest poety tego cha
rakterystyczną cechą.

Na teatrze coraz to inne nowości się prze
suwają. Dramat „Niewinni", polecony na konkur
sie do grania, wydaje nam się przechwalonym.

francuzkićj izby; pod koniec tychże wakacyi za
notować nam jeszcze wypada, choć tylko pobieżnie 
mowy czterech znanych radyka ów: Blanca, Na- 
queta, Lockroy i Madiera. Pan Gambetta listem 
swoim oburzył na siebie zagorzalców i stracił zu
pełnie ich zaufanie, wszelako większość przebywa
jących w Paryżu radykałów należy do jego stron
ników, to tćż eksdyktatorowi nie wiele na tćm 
zależy, że kilku ultrasów wyrzeka się jego sztan
daru, występuje przedwcześnie z zamiarem znie
sienia senatu i żąda amnestyi dla komunistów, 
zwłaszcza, że pewnym jest, iż dopóki chodzi 
o prawo wyborcze, bądź co bądź z nim głosować 
będą.

Sprawa turecka coraz bardzićj niepokoi tu
tejsze sfery finansowe. Od chwili, w której się 
dowiedziano, że W. Porta nie mogła od bankie
rów paryskich otrzymać sumy potrzebnćj konie
cznie do uregulowania obecnćj kryzis finansowćj, 
wszyscy niemal są przekonani, że i druga połowa 
płatnych kuponów tureckich zamieni się niebawem 
w makulaturę. Bankierzy, podtrzymują, o ile mo
gą, kurs papierów tureckich spodziewając się, że 
im się uda puścić je między ludzi, mianowicie po
między średnią klasę kapitalistów, gotowych za
wsze do spekulacyi i zryzykowania oszczędzonego 
grosza. Tymczasem wiadomości z Hercogewiny 
potwierdzają najzupelnićj to, co gazety serbskie 
o niegodziwem prowadzeniu wojny z strony turec- 
kićj donosiły i kreślą opłakane położenie powstań
ców w jaskrawych kolorach; żaden z powstańców 
nie przywięzuje najmniejszego znaczenia do obie
tnic, przez rząd czynionych. Wśród takich okoli-1 
czności uważają tu wszyscy ostatnią notę peters- j 
burskiego rządu za ważny akt dyplomatyczny i. 
spodziewają się, że mocarstwa północne a miano
wicie Rosya, będą umiały zmusić Turcyą do przy- ; 
wrócenia prawnych stósunków w granicach pań
stwa.

Rzadko kościoły paryzkie tak były pizepeł- 
nione jak w dniu wczorajszym; w Notre Dame 
des Victoires, Notre Dame de Lorettes i u św. 
Wincentego de Paula ogromny był natłok. W ka
plicach Najświętszćj Panny, do których wszyscy 
się cisnęli płonęło niezliczone mnóstwo świec ofiar
nych, składanych u stóp Bogarodzicy nietylko 
przez kobiety ale i przez mężczyzn wszystkich ■ 
stanów. Po południu tłumy wielkie zalegały 
cmentarze. Na Montmartre groby Covaignaca i 
Baudina wspaniale były uwieńczone; Bonapartyści 
kupili się około grobu Teofila Gautiera.

Eskadrę morza Śródziemnego drugie już w 
tym roku spotyka nieszczęście. W lipcu za adrni- 
ralstwa p. La Roucićre ie Noury straciła ona okręt 
Forfait, w tych dniach spłonął okręt admiralski 
„Magenta*, zbudowany w r. 1861 w Breście. Okręt 
teD, zaopatrzony 12 centymetrów grubym pance
rzem, wypłynął po raz ostatni z eskadrą na morze 
Śródziemne, ponieważ miał być zastąpiony przez 
nowy statek „Richelieu" i w tćj ostatniéj expedy- 
cyi ź niewiadomych dotychczas powodów uległ zni
szczeniu. Doia 31 z. m. o godzinie pierwszćj po 
północy w porcie tulońskim gęste kłęby dymu wy
dobywać się poczęły z niższych części „Magenty", 
ogień wzmagał się tak gwałtownie, że mimo nad 
ludzkie niemal wysilenie załogi musiano opuścić 
pokład. O 3’/2 explodowaly zasoby prochu, któ
rych nie udało się zupełnie zatopić, wskutek czego 
na pokładzie dwóch statków „Victorieuse* i „Eclai- 
reur" wybuchł pożar, który jednakże w krótkim 
czasie stłumiono. Cała załoga okrętowa zdołała 
się uratować, kilku majtków odniosło lekkie rany. 
Explozya była straszliwa. Wielki Place du Poly- 
gone pokryty był zupełnie spalonćm drzewem, pa
pierami i odzieżą; kawał pancerza doleciał aż do 
bulwaru de la Rivifere i zarył się na 50 centyme
trów w trotoar; całe miasto zaległa gruba cie
mność, we wszystkich domach pogasły światła ga
zowe, wszjstkie szyby w porcie tulońskim popękały, 
znaczna liczba domów uszkodzona. Okręt „Ma
genta" był 98 metrów długi, 32 metry szeroki,

ponad wodę wznosił się na 9 metrów i 50 centy
metrów i tyleż metrów pod wodą. Straty wyno
szą około 10 milionów franków.

Monsignor Kaźmierz Alexis, Biskup z Laval, 
pisze w liście pasterskim do swego duchowieństwa, 
wydanym z powodu nakazu śpiewania we mszy św. 
„Domine lalvam fac rempublicam“ pomiędzy in- 
uemi: „Nie lękajcie się tego wyrazu: rempublicam.
I rzeczpospolita może być rozsądną i uczciwą a do 
rządu powoływać czcigoinych i zacnych ludzi. Lu
dziom uczciwym powinno na tćm zależeć, aby tyl
ko takich reprezentantów wyb erali, którzy dobrą 
sprawę popierać a złemu przeciwić się będą. Wzy
wam Was, abyście wszyscy bez wyjątku brali udział 
w wyborach i prosili Boga o pomoc i oświecenie 
w tak ważnćj sprawie.“

Dla oficerów rezerwy i armii terytoryalnćj 
otworzono kursa nauk artyleryi, jeografii wojskc- 
wćj, służby polowćj i administracyi, przyczćtn udzie
lane bywają lekcje niemieckiego i rosyjskiego ję
zyka. Wykłady odbywają się 2 razy tygodniowo 
wieczorem.

Król i królowa duńska przejeżdżali wczoraj 
przez Lille i Calais, gdzie ich przyboczny adjutant 
jenerał d’Abzac w imitn u marszałka powitał.

* BSzym, 29 października. (Proces o 
zamordowanie redaktora Sonzogno.) 
Na posiedzeniu dnia 23 z. m. przewodniczący za
pytuje oskarżonego Lucianiego, dla czego się u- 
krył przed zbliżającą się siłą zbrojną, na co Lu- 
ciani odpowiada, że uczynił to na prośbę swćj 
matki. Scarpetti, zapytany powtórnie, oświadcza, 
że sztylet znahziony powierzył Morelliemu, ażeby 
go tenże sprzedał. — Następuje przesłuchanie 
świadków.

Albert Sonzogno, brat zamordowanego, mówi 
głosem drżącym cd wzru zenia. Odebrawszy tele
gram o zamordowaniu brata, miał natychmiast w 
podejrzeniu Luce aniego. — Pewnego dnia bardzo 
rano widział świadek oskarżonego Lucianiego, wy
chodzącego z apartamento pani Sonzówgno w Medyo- 
lanie. Luciani urządził pojedynek między Sonzo- 
gnem a Odtschalkim, tak, aby Sonzogno zginął. 
Po tych zeznaniach świadek zemdlał, a w skulek 
ogólnego wzruszenia, jakie powstało w sali, posie
dzenie zamknięto.

Dnia 24go października raz jeszcze słuchano 
Alberta Sonzogno w obecności oskarżonego Lucia
niego, który stara się udowodnić, że dnia onego 
idąc rychło rano na stacyą kolei przypadkowo tyl
ko na chwilkę wszedł do domu Sonzognich, czemu 
świadek stauowczo przeczy. O żonie zamordowa
nego powiada Albert Sonzogno, że była „kobietą 
bardzo piękną, ale zimną jak lód, że nie kochała 
ani męża, ani dzieci, aDi nav et kochanków swoich. 
Juliusz Sonzogno, adwokat, tłumaczy powody, dla 
których Luciani nienawidził zamordowanego; świa
dek jest przekonany, że Luciani w tym celu chciał zgła
dzić Sonzoguego, by pojąć jego żonę iopanowaćgazetę 
Capitale. Następuje przesłuchanie redaktora 
dziennika Capitale, pana Colacito, który był 
poufuym przyjacielem zamordowanego. Wedle ze
znań świadka, Luciani miał znaczny wpływ na 
dziennik i korzystając z tego, umieścił w Capi
tale bardzó pochlebnie przez siebie napisaną 
własną biografią. Jakby piorunem rażony Luc ani 
wola: „Ten nędznik kłamie", za co go prezydent 
surowo gani. Luciani żąda, aby mu pozwolono 
na chwil kilka opuścić salę. Zchodząc z wąskich 
schodów na kurytarz, spada z nich a następnie 
zaczyna ze złości głośno szlochać; dziennikarze, 
prokurator i obrońca schodzą na dół; powstaje 
ogólne zamięszunie, które się uspokaja po powro
cie oskarżonego. Na powtórne oświadczenie pana 
Calacito, że wspomniana wyżćj biografia wyszła 
z pod pióra oskarżonego, odpowiada Luciani, że 
mógłby przytoczyć wiele dowodów, iż całe zezna« 
nie p. Colacito jest kłamstwem, i że świadek jest 
człowiekiem bez czci i wiary. Przewodniczący 
strofuje oskarżonego za wyrażenia, jakich używa, 
poczćm tenże zrzeka się głosu.

Ci nawet, co krytykowali jego tendencyą, podno
sili wysokie zalety sceniczności, a zwłaszcza dar 
konswereacyi filozoficznćj, jaką autor bez znuże
nia widzów utrzymuje przez trzy akta. Zręczno
ści odmówić nie można, ale ta zręczność pokrywa 
tak rażące sufizmata, nędzne charaktery, a nie 
dość wyjaśnioną intrygę, że słuchając tych eluku- 
bracyi pozytywizmu, na końcu zostaje wielki nie
smak. Jeśli pod jakim względem ciekawa to sztu
ka, to jedynie dla tego, że po raz pierwszy, jeśli 
się nie mylimy, doktryny pozytywizmu wywraca
jące wszystkie zasady etyczne z artykułów war
szawskich pism przeszły na scenę; że ta szkoła 
wbrew swemu nazwisku, będąca negacyjną a nie 
pozytywną, zdołała coś wyprodukować artystycz
nego. Jest to symptomat, fenomen, co jeszcze nie 
dowodzi, aby dramat przez to miał już wartość. 
Dyalogi bardzo łatwe, ale wszystko mimo szum
nych słów płytkie, a figury nietylko, że nie moral
ne z gruntu, ale nikczemne, jak sam bohater. — 
„Niemoralność" to przyzwoita, zepsucie bez na
miętności i nawet bez złych czynów, na które na
wet zgniłego pokolenia już nie stać.

„Przezorna mama" p. Blizinskiego należy do 
tćj samćj rodziny, co tegoż autora „Kawaler mar
cowy" i zapowiedziany „Ojczulek." Jest to nie
zaprzeczony dar komiczny i sceniczny, tylko nieco 
zbyt trywialny ton, jak gdyby się weszło w towa
rzystwo źle wychowanych „Nowa firma" (Maison 
neuve) jeszcze nie mieliśmy, sposobności widzieć. 
Muszę sprostować poprzednie doniesienie, jakoby 
dyrekeya nie uzyskała nowego zastępu na rok za
czynający się. Owszem debiutantów dość obiecu
jących i ładnych debiutantek niebrak, a wpośród 
dawniejszych artystów znać ciągły postęp. Zwła
szcza pani Parżnicka zbierała w tyeh czasach 
wielkie pochwały za nader dystyngowaną i szla
chetną, że tak powiemy, grę.
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ribaldi który na widzach nie robi wielkiego 
wrażenia; wygląda on zdrowo i silnie, ale twarz 
jego zupełnie pospolita, pozbawiona wyrazu inte- 
ligeocyi. Menotti był poufnym przyjacielem Bu- 
cianiego i popierając jego kandydaturę pi ze sta
wił go panu de Luca; po zeznaniach nie mających 
żadnego znaczenia, opuszcza on salę z uśmiechem.

Adwokat rodziny Sonzognich, Napoleon 
Perelli referuje o przebiegu procesu, jaki się to
czył pomiędzy zamordowanym a jego żoną w spra
wie rozwodu, przy czóm oświadcza, iż Sonzogno 
cały majątek zapisał pierwszemu dziecku swemu, 
drugie zaś z dziedzictwa zupełnie wykluczył.

Dnia 25 października przesłuchiwano 15stu 
świadków, po części rzemieślników i kupców z Trans- 
tevere, których zeznania wypadają na niekorzyść 
Lucianiego a bronią Frezzy i Armatiego. Smutne 
robi wrażenie ta okoliczność, że znaczna część 
świadków nie chce wcale przysięgać, albo wzbra
nia się przy przysiędze położyć rękę na ewan
gelii. Świadek Boganelli zarzuca oskarżonemu, że 
jest człowiekiem z gruntu niemoralnym, siodlarz 
Chiarini oświadcza, że Frezza, krótko przed za
mordowaniu Sonzognego rozpowiadał, iż wygrał 
znaczną sumę w 1 teryą,.

* KomBtttj. [Zokazyi odwiedzin 
Księcia Walii.] W roku 1852, za wielko- 
rządztwa markiza Dalhousie, doszło Państwo 
Wschodnio-Indyjskie do obecnćj swój obszerności; 
od owego czat-.u żadne znaczne przyrosty teryto- 
ryalne miejsca nie miały. W pięć lat potem wy
szedł czas przywileju Kompanii Wschodni-i-Indyj- 
skićj, w r. 1601 wydanego, i manifest Królowej 
Wiktoryi z d, 1 listopada roku 1858, uroczyście 
po wszystkich większych miastach Indyi Wscho
dnich ogłoszony, oznajmił ludności, że monarchini 
W. Brytanii, jako Cesarzowa Wschodnio-Indyjska 
bezpośrednie nad krajami temi obejmuje rządy. 
Pamiętną tę zmianę poprzedził jak wiadomo stra
szny rokosz sepojów armii Bengalskiej w roku 
1857-58, który tyle krwi kosztował nim został 
stłumiony. Pewnego rodzaju reabcya, jak zwy
kle po wielkich katastrofach u Wschodnich naro
dów, w upadku ducha i nieustannych denuncyach 
okazująca się, nie przeszkodziła jednak przedsię 
wziętemu natychmiast przez władze angielskie dzie
łu reformy politycznój i administraeyjućj. W ciągu 
jeszcze rokoszu i zaraz po jego uśmierzeniu za
częły powstawać urządzenia, które kraj Wscho- 
dnio-Indyjski na nowe miały wprowadzić tory; 
a gdy do owćj pory po części jeszcze azyatyckie 
w zarządzie utrzymywały się maxymy, weszła od
tąd w życie praktyka praw i instytucyi, które lu- ; 
bo uwzględnieniem właściwości miejscowych, na 
stopę europejską wszystko przekształcały.

Na przestrzeni 71 tysięcy mil kwadratowych i 
geograficznych liczą Indye W schodnie 239 milionów ’ 
mieszkańców; z czego 184 miliony pod zarządem 
Viee-Króla, a reszta 55 milionów pod zarządem 
153 władców miejscowych, wasalów angielskió 
Korony. W tćj masie ludności liczy się nie wię- 
cćj nad 110 i pół tysięcy europejczyków.

Stosunek prawno-państwowy wspomnianych 
lenników indyjskich Angielskiój Korony uregulo
wany jest traktatami i prawami. Udzielność jest 
im zapewnioną o tyle, o ile są wierni i powolni 
dla władzy zwierzchniczćj, która ma ieh pilnie na 
oku, i potrafi surowo skarcić, jak tego niedawny 
był przykład w bieżącym roku z tak zwanym 
Guikowarem, księciem kraju Barody. Okrutnika 
tego wyzuł Vice Król z panowania i władzy; lecz 
nie odebrał obojga j- go rodzinie; powołał owszem 
na tron Barody naibliższego krewnego.

Od roku I860 układa się dla Indyi Wscho
dnich i ogłasza szczegół,iwy budżet; w tymże ro
ku wprowadzoną została nowa procedura cj wilna 
tudzież prawo karne, godność człowieka w prze
stępcy nawet uwzględniające. Dalćj od r. 1872 
nastała procedura karna, powołująca i krajowców 
do zasiadania w sądach jako przysiągłych; zmie
niono ją w tym roku przez dodatkowy przepis, 
uchylający pierwotne wymagauie jednomyślności 
votum w wyrokach i dozwalający wydawać takowe 
większością zdań. Wielkie reformy nastąpiły tćż 
w zarządzie. Dawne trzy Prezydencye — Ben
galska, Madraska i Bombajska — uległy podzia
łowi na mniejsze prowineye i okręgi. Do sądów 
pierwszćj instancyi zaczęto wyznaczać znakomi
tszych krajowców na prezesów honorowych. Od
dzielenie administracyi od sądownictwa przepro
wadzone było w większćj części Państwa z taką 
samą niemal ścisłością jak w Anglii; lecz ta no
wość okazała się niebawem zawczesną. Życzeniem 
i pojęciom ludności wschodnio-indyjskićj lepićj od
powiada połączenie obu władz w osobie jednego 
zwierzchnika, pod którego przewodem poszcze
gólni urzędnicy poszczególnie sprawują obowiązki; 
odrabia się więc teraz to, co zbyt skwapliwie by
ło wprowadzonem. Miasta otrzymały reprezenta- 
cyą, po części z wyboru pochodząeą; dawne gmi
ny wiejskie i niedołężna ich polieya mają być tak
że zreformowane. Ciała prawodawcze w głów
nych pnnktach Prezydencyi, złożone dawnićj z sa
mych urzędników, bezą od r. 1862 w składzie 
swoim i ludzi niezależnych, przez r<ąd powoła
nych. Zaczęto urządzać w podobnym sposobie 
i okręgowe reprezentacye. Manipulaeya poboru 
Podatków znakomite uczyniła postępy;» dolega je
szcze tu i owdzie nierówność rozkładu, a zatem 
Przeciążenie; lecz urzędnicy najgorliwiej nad usu
nięciem tego złego pracują. Komunikacye z nad
zwyczajną rozwijane są usilnością. Drogi bite 
1 koleje spoiły rzec można wszystek obszar nie
zmierny Indyi Wschodnich w jednę całość; prawie 
knżdy zakąt kraju stał się dostępnym. Długość 
hnii kolejowych wynosi razem przeszło 5 tysięcy, 
* dróg bitych około 15 tysięcy mil angielskich. 
Druty telegraficzne sięgają wszędy.

Ale jakkolwiek znakomitćm jest to wszystko, 
co uczyniono w sferze zarządu, sądownictwa i ko-

munikacyi, maluje to poniekąd w porównaniu 
z postępami szkolnictwa i oświaty. Wielkie to 
dzieło rozpowszechnienia w Indyach europejskich 
zakładów edukacyjnych, nie ma sobie równego 
w dziejach ludzkości, — aż chyba to, co przedsię
brał i dokonywał niegdyś starożytny Rzym, sze
rząc łacińską cywilizacyą w podbitych krajach 
i narodach. W roku jeszcze 1813 otrzymała by
ła Kompania-Wschodnio-Indyjska rozkaz z Londy
nu, ażeby corok wyznaczała pewien fundusz na 
szkoły i edukacyą krajowców; ale w roku dopiero 
1859 z powodu niedostateczności tego funduszu 
został ustanowiony nowy podatek szkólny z prze
znaczeniem dla szkół elementarnych. Skutek tych 
usiłowań taki, że w roku zaprzeszłym 1873 uczę
szczało do szkół publicznych w krajach pod bez
pośrednim zarządem angielskim 11 milionów dzie 
ci; co czyni sześć 'procentów ogółu ludności. 
(W Niemczech szkoły liczą 16 procentów ludności.) 
Jeszcze w ciągu walki z rokoszanami w r. 1857 
założone zostały dwa pierwsze wschodnio-indyj- 
skie uniwersytety — w Kalkucie i Madrasie; w r. 
1862 przybył trzeci w Bombaju. Mnóstwo prócz 
tego szkół wyższych i średnich po całćj przestrze
ni Państwa powstało, w których wykładają się 
dzieła Źachodu i Wschodu, języki klasyczne i no
woczesne. Z tych ostatnich uprawia się szczegół 
n;ćj nauka języków hindi i angielskiego; pierwszy 
z nich zaczyna być wprowadzanym nawet na po
łudniu Państwa, gdzie mową ludu wcale nie jest 
a językiem angielskim mówi dziś prawdopodobnie 
prócz swego rodowitego z jakie dziesięć milionów 
Indusów, a przynajmuićj jest on takiój już liczbie 
mieszkańców znany i zrozumiały. Gdy dawnićj 
różne narodowości tameczne były pognębione 
przez zdobywców, mową perską lub inną posługu
jących się dziś angielszczyzną z nadzwyczainą 
szerzy się szybkością i wspólnym towarzyskim środ
kiem porozumienia się staje, a w niedługim za
pewne czasie zostanie wprowadzona jako język 
urzędowy w sądach wyższćj instancyi przyuaj- 
mnićj. Ale uksztalcony i postępowy Indus mało 
ma jeszcze sposobności spożytkowania swój wie
dzy; natury słabćj i mało zdalnej do samodziel
ności, w postępowaniu chwićjny, jest on za to 
wielce pochopnym do krytykowania i nicowania. 
Uczucie narodowe już się wszędy tam budzić za
czyna; każda narodowość radaby się nad drugą 
wynieść; z rozszerzeniem się szkólnej edukacyi 
mnożą się stronuictwa polityczne i sprzeczone 
opinije. Umiejący po angielsku Indusi są goto
wym do agitacyi politycznój żywiołem.

Wf&oajwsaie praw
Jkoés^’ielií o-polity canty < .

* Wczoraj stawali przed kratkami sądu tu
tejszego ks. Dziekan Pawłowski z Lusowa 
i ks. Pleban Starczewski z Tarnowa oskarże
ni, pierwszy o Sumę śpiewaną na odpuście w ko
ściele w Cerek wicy, drugi o kazanie tamże powie
dziane. Obydwaj oskarżeni bronili się sami i ini- 

j mo powoływania się na jasne paragrafy prawa, tak 
* z roku 1873 11 maja, jako tćż i z 21 maja 1874, 
które nie wzbraniają pojedynczym duchownym 
czynności, odprawianych przez księży przed majo- 

; weiai prawami ustanowionych w parafiach sąsied
nich rite obsadzonych, i mimo powoływania się na 
znany okólnik ministra oświecenia Dr. Falka, zo
stali każdy z nich na 10 marek skazani.

Peszt, 3 listopada. Podług doniesienia pt- 
szteński« go Lloyd z Carogrodu odj owiedziała Porta 
na przed tawienia austryackieg ambasadora hr. 
Zichy, dotyczące egzempcyi 9 procentowych tu
reckich bon skarbowych od zamier/onćj r« dukcyi 
procentowćj, że kwestya zasadnicza względem e- 
gzempcyi nie może być jeszcze rozstrzygnięta, lecz 
aż do jćj załatwienia serya B tych papierów re
dukcji procentów podlegać nie będzie.

Dover, 2 listopada. Król i królowa duń
scy przybyli dzisiaj po pi ludniu tu dotąd z Calais 
i z księżniczką Wales, która przyjechała tutaj na 
ich powitanie wyruszyli dalćj w podróż do Lon
dynu.

Madryt, 2 listopada. Podług wiadomości 
tu dotąd nadesłanych opuśiili Karliści dolinę Val- 
maseda i koncetrują swe wojska w północnych 
prowincyach.

Itzehoe, 3 listopada. Tutejsza cukrownia 
pana Ch. de Voss stoi w płomieniach od dzisiej
szego południa. Nikt życia pozbawiony nie został.

Nowy Jork, 3 listopada. Przy wyborach 
wczorajszych w mieście Nowym Jorku poniosło 
stronnictwo Tammany nową klęskę.

Nowy Jork, 3 listopada. Rezultat wczo
rajszych państwowych wyborów jest następujący: 
w Mississippi zwyciężyło stronnictwo demokraty
czne większością 10,000 głosów, wybór więc pana 
Davis na senatora zdaje się być tam zabezpieczo
ny; również w Marylandzie zwycięztwo strounictwa 
demokratycznego jest prawdopodobne. W Massa
chusetts otrzymało stronnictwo republikańskie wię
kszość 10,000 głosów, w Minnesota 6000, w pań
stwie No.vy Jork 10,000 i w Pensylwanii 25,000 
głosów. We Wisconsin wybrano również urzędni
ków państwowych ze stronnictwa republikańskiego. 
We Wirginii zwyciężyło stronnictwo konserwaty
wne, w New Jersey stronnictwo republikańskie.

Dwaj Kanclerze,
„Bądź spokojny, — mówił cesarz Francuzów 

: w kwietniu 1856 do pana Cavour po zamknięciu

kongresu paryskiego, — mam przeczucie, że pokój 
krótko potrwa." Myśl prowadzenia wojny dla idei 
tkwiła w Napoleonie III i w chwili podpisania tra
ktatu paryskiego wodził mglistym, zadumanym 
wzrokiem po klasycznych równinach Lombardyi. 
Aby wykonać zamiary przeciw Austryi, Francya 
potrzebowała skarbić sobie zawczasu przyjaźń Prus 
i Rosyi. Polityka pruska „wolućj ręki" w sprawie 
wschodnićj szkodziła jćj znaczeniu. Anglia, Au- 
strya i Turcya wzbraniały się irzypuścić p. Man- 
teufla dokoDgresu, ustąpiły naleganiom Napoleona 
Ulgo. Hr. Orłów również ciągłych cd Francyi 
doznawał grze< zności ; ile razy w czasie kongresu 
zachodziły trudności w wykonaniu lub wytłumacze
niu warunków traktatu, zawsze pełnomocnik fran
cuski popierał pełnomocnika rosyjskiego. We wszy
stkich komisjach i konferencjach cd r. 1856—59 
widziano niechybnie Anglią i Austryą z jednćj — 
Francją, Rosyą i Prusy z drugićj strony. Książę 
Gorczaków odpłacał te grzeczności; wspierał Na
poleona III, ile razy chodziło o polepszenie losu 
ludncści chrześciańskićj w państwie Otomapskićm, 
powiększenie ieh autonomii i, jak wtedy mówiono, 
„zrt formowania Turka." Dla zreformowania Tur
ka, twierdził złośliwie p. Thcuvenel, poseł francu
ski w Carogrodzie, trzebaby go najprzód wb ć na 
pal; dręczino go przynajmnićj hati hamanem,' 
zapytywano, jak myśli postępować z rajasami Bo- 
śnii, Bułgarii i Hercegowiny. Kraje lenne: Mołda
wia, Wołoszczyzna, Serbia, Czarnogórze były na 
pół niepodległe, starano się, ażeby niemi całkićm 
zostały, to wszystko z niepokojem gabinetów Wie
dnia i Londynu. Mały książę czarnogórski, dawny 
pensyonarz Mikołaja, odwiedził był Francyą po 
traktacie paryskim; za powrotem miał zatargi ze 
sułtanem, w skutek których Algesiras i Impétueuse 
stanęły pod Raguzą. Okręty francuskie na wodach 
Wschodu dla grożenia Turcji z poklaskiem Rosyi, 
a zmartwieniem Anglii i Austryi, i to w dwa lata 
tylko po wojnie krymskićj, dziwny zaiste widok 
W tymże czasie Serbia wypędziła księcia Ale
ksandra Kara Jerzewicza — i przywróciła 
starego Miłosza Obrenowicza. Porta protestowała, 
Anglia i Austrya ją poparły, ale, dzięki wspólnym 
usiłowaniom Rosyi i Francyi, pr/.yznano w końcu 
słuszność skupczynie serbsk ćj, która detronizowa- 
nemu księciu zarzucała głównie sympaiyą dla sprzy
mierzonych w wojnie 1853.

Sprawa księstw naddunajskich ma stronę wa
żniejszą i wielce ciekawą. Na kongnsie pary
skim Francya i Rosya głosowały za zupełnćm zje
dnoczeniem Mołdawii i Wołoszczyzny, drugie pań 
stwa się temu opierały : w końcu przyjęto komoinacyą 
federacyjną, która utrzymywała rozdz ał krajów pod 
wsnólną administracyą. Ale podwójna elekcja ks. 
Kuzy była pierwszym przykładem głosowa ia na
rodowego, obalającego układy dyplomatyczne Fran
cya i Rosya uszanowały te głosy, a opinia libe
ralna Europy przyjęła je życzliwie, me d/iwując 
«ię zbytecznie zgodności gabinetów Tuibryi i Pe 
tersburga: i tak Rosva pod zasłoną Francji odzy 
skiwała powoli na gruncie zoranym jeszcze ś»ie 
żerni kulami wpływ na sprawy, od któryih sprzy
mierzeńcy 1853 roku na zawsze ją oddalić za
mierzali.

Nastały zawikłania włoskie i rząd cara nie 
szczędził objawów przychylności dla gabinetu Tui- 
leryjskiego. „Nasze stósunki z Francyą są serde
czne“ odpowiedział ks. Gorczaków lordowi Napier, 
badającemu usposobienie Rosyi w tych ważnych 
okolicznościach. Anglia usiłowała wstrzymać wojnę 
włoską i już lord Cnwley wysłany w tym celu do 
Wiednia, podchlebiał sobie, że burzę powstrzymał 
gdy ks. Gorczakow pod ł myśl kongresu i 
wymówił to fatalne słowo, które wtedy, jak tyle- 
kroć późnićj było tylko hasłem wojny, Kongres, 
traktat pokoju przed walką, chwałą tryumfu bez 
n ebe pieczeństwa zwycięztwa był «jeczną mrzonką 
marzyciela z Ham w kwestyi papiestwa, w kwe- 
styi polskićj i duńskićj, a nawet w katastrofie 
1870 po wypowiedzeniu wojny i ciekawem jest, że 
ks. Gorczaków podał pierwszy lekarstwo, które 
Francya cesarska miała tyle razy zalecać na wszy
stkie choroby chroniczne Europy. Ks. Gorczakow 
przynil się także okólnikiem 27 maja 1859 do 
powstrzymania zapału drugorzędnych państw Nie
miec i przy tćj sposobności nie zaniethał wychwa
lać misy i pokojowéj B u n d u.

Napoleon III zstąpił na równiny Lombardyi: 
Austrya została zwyciężoną pod Magentą Solfe- 
rino, a Rosya mogła się cieszyć pierwszą zemstą 
nad niewdzięcznym Habsburgiem, który ją „zdra
dził“ pod Sebastopolem. Następnego roku po przy
łączeniu Sahaudyi L. Rusel oświadczył uroczyście 
w parlamencie, że „Anglia nie powinna się odłą
czać od innych państw Europy, ale być zawsze 
gotową do wspólnego działania jeśli nie ehce oba
wiać się dzisiaj jakiéj aneksyi a jutro o nowćj 
usłyszeć.“ Była to mowa pogrzebowa przymierza 
anglo-francuzkiego; w cztery lata po wojnie krym
skićj, Francya, z zadowolnieniem Rosyi, straciła 
obudwóch sprzymierzeńców. Rosya nie protesto
wała przeciw aneksyi Sahaudyi, nazywała ją „zwy
kłą tranzakcyą“ ale korzystała z okoliczności żeby 
zająć dawne miejsce w polityce europejskićj i znów 
położyć na stół kwestyą — państwa otomańskie- 
gol 4 maja 1860 ks. Gorczaków zwołał do siebie 
posłów wielkich mocarstw by zbadać z nimi „bo
lesne i niepewne“ położenie chrześcian Bośnii, 
Hercegowiny i Bulgaryi a wkrótce potćm zażądał 
konferencyi dla przejrzenia punktów traktatu pa
ryskiego. „Czas złudzeń minął, mówił w okólniku 
20 maja wicekanclerz; wszelka chwięjność. i zwło
ka ściągnęłyby wielkie niedogodności, wypadki na 
zachodzie Europy odbiły się na całem Wschdzie, 
jako zachęta i nadziej al....“ „W cztery 
lata po traktacie paryskim, Rosya odzywała się znów 
do świata o „chorym“ i tym razem nie osłaniała 
się już powagą i słowami Francyi, ale szła sama 
i nadrzód.

Nie dosyć na tćm: w tym jednym roku 
1860 gabinet petersburski odzyskał prawie wszy

stko, co stracił od wojny krymskićj; był to rok 
szczególnćj pomyślności dla Rosyi, a rok ogólnego 
niedowierzania Francyi. Nabycie Sahaudyi, dziwny 
a niemorałuy widok traktatu w Zurychu rozdartego 
za nim był podpisany, aneksye I iemontu we Wło
szech; wyprawa Garibaldego do Sycylii, „nowe 
prawo,“ o którćm mówiły urzędowe gazety fran- 
cuzkie i sławna broszura „Papież i kongres“ rzu
ciły popłoch i wznieciły obawy Europy w najwyż
szym stopniu. L. Palmerston oświadczał, że „nim 
poda jednę rękę dawnemu sprzymierzeńcowi dru
gą się zasłoni puklerzem“ i zbroił wolantary- 
uszów. Szwajcarya rzucała się hałaśliwie, N a- 
tional Verein przysięgał unarzoć w obronie 
Renu, a nawet spokojni, poczciwi Belgowie w a- 
dresie do króla wynurzali gotowość poniesienia 
najtwardszych ofiar w razie, gdyby ich niepodle
głość zagrożoną być r iała. Książęta niemieccy 
zgromadzili się dla narady w Baden, gdzie cesarz 
Francuzów zajechał ich niespodzianie, aby jak się 
wyrażał Monitor „uciszyć ten chór wieści nieży
czliwych i fałszywych oceniań i przekonań monar
chów zgromadzonych w Baden, że jego polityka 
nie zboczy nigdy z drogi prawdy i sprawiedliwości. 
„Zdaje się jednak, że przekonanie nie przemogło 
podejrzeń, gdyż wkrótce potćm odbył się drugi 
zjazd w Cieplicach cesarza austryackiego z rejen
tem pruskim, gdzie postanowiono trzeci zjazd w 
Warszawie z cesarzem rosyjskim.

(Ciąg dalsr.y nastąpi).

ROZMAITOŚCI.
* 0 spaleniu się okrętu szwedzkiego „Bayer“ docho

dzą z Malrnfi następujące szczegóły: Parowiec teu był 
własnością pewnego Towarzystwa akcyjnego i opuszcza
jąc dnia 2 b. aa. Lubekę miał na swym pokładzie oprócz 
kapitana Matesona i załogi, składającej się z 18 majtków, 
także 25 podróżnych. Wyładowany był różnemi towa
rami, a między innaini m eścił 50 wielkich bań, które po 
dług deklaracyi nadawcy zawierać miały glicerynę, a więc 
mateiyał niepalny wcalo. Banie te pomieszczone były 
pod pomostem. Pomimo burzliwego powietrza parowiec 
dotarł już do zatoki Kjógu, gdy kapitan usłyszał mocny 
huk, wydobywający się z pod pomostn, a wnet potćm 
szereg dalszych wybuchów bań z rzekomą gliceryną, a je
dnocześnie palący się płyn przeciekać za-zął strugami 
ognistemi do sklepu machin. W pięć minut późnićj — 
a była czwarta nad ranem — całe wnętrze okrętu ogar
nięte było płomieniami. Na pokładzie powstał niesły
chany popłoch. ' kajut wypadali przerażeni pod óżni, po 
najwięksećj części nieubrani; ci, którzy zajmowali ka
juty drugiego rzędu, juz w pierwszćj chwili katastrofy 
zgubieni byli bez ratunku, na kobietach zwłaszcza snknie 
prędko chwytały ogień, a nie było nikogo ktoby nieszczę
śliwym udzielił pomocy, nawoływań.» bowiem i g-oźby 
kapitan» me znajdowały żad ego posłuchu. Kto zył, 
chwał dostać śię cóprędzćj do głównćj łodzi, Kobiety 
ślepo rzucały się ź pokładu tak, ze do drugićj łodzi mniej- 
szći, którą spuszczono późnići, wstąpił ty ko kapitan z 
czterema innemi osobami. Przeciążona zb tmo łódź wiel
ka wkrótce tćż za <>nęła z całą swą osadą, podczas gdy 
mniejszą potężny bdwan rzucił na pewną odległość od 
palącego się okrętu, Do pięciu .»ób, które znaiazly w 
nićj schromenie, przyiączili się jeszcze na morzu dwaj 
majtkowie. Z nadludzkićm wy ił iem pracowali rozbitki 
nad tćm, ażeby łóoź uie uległa natarczywośui wzburzo
nych fal, aż przej' źdżają y sta>ek spostrzegł ich i po dłu
gich daremnych usił waniach w k,ń u zdołał się zbliżyć 
do łodzi i zabrać rozbitków na swó p kiad. Z 41 o-ób 
składających osadę „Bayera" te 7 t lko ocalały Zna
czną 8'kodę pon azą także właściciele okrętu, ponie-aż 
uie był on zabezpieczony.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Album widoków i pamiątek Willaaowa, stanie się 

wkrótce ciałem Mamy przed sobą puszczony juz 
w obieg prospekt na to wspaniałe treścią i zewnętrz- 
nośrią wydawnictwo, mające na swych kartach zespolić 
przeszłość i teraźniejszość ulubionego niegdyś Janowi III 
ustronia arcydzieła sztuki i piękności przyrodzenia, pa
miątki po ludziach znakomitych i wspomnieniach o ich 
czyn eb. Album ma objąć sto kilkadz esiąt rycin, wy- 
staw'iając'yćh widoki przyrody malowniczego Wiilanowa, 
arć dzielą sztuki, zab>tki przeszłości, wizerunki osób, 
a rniędsy luuemi < ztery oawne widoki Wiilanowa pendzla 
C, naiłettego. Prócz tego wszelkie w iniety i inno ozdoby 
drukarskie będą odt. arzały pomniejsze szczegóły pamią
tek i - zdób zn jdu ąc ch się » V\ illanowie. Ta& np. 
i rzedziałka dwouti kolumn tekstu na stronnicy wyobraża 
marmurowe ozuoby pilastrowe kaplicy pałaców ćj: inną 
krótszą przedziałkę utworzono z zegru zwierciadlanego 
weneckiego, spr wadzonego za kióla Jana; u dołu tych 
przedziałek zn. lazły ula siebie m ęjsce k zesia i taburety 
podobnież pamiątkowe po zwycięzcy pod Wiedniem. Na
wet początki rozdziałów', tak zwane in cyały, poodtwa- 
rzano z zab. tków znajdujączch się w Wiłlanowie; jedna 
z nich np.j którą mamy przi d sobą, wystawiająca O, 
wzięta z wielce ózdobaego biurka, darowanego Janowi 
III przez Papieża. P. n eważ fot graba i kazała się bar
dzo słabą pomocą w odtwarzaniu przedmiotów m-jącycb 
się rytować na dnewie, u Usiano aię tedy uciec 
do rysunków ręcznych z natury. Na całość części 
artysty czućj złożyli się chlubnie znani warszawscy ar
tyści: Wojciech Gerson, Grygiewski, Tegazzo, Maszyóski, 
Buchbinder, Pillati, DymitroWicz, Kotarbiński, Witkie
wicz i inni. Kierunek caićj części artysty cznćj, a nawet 
w ogóle kierunek wydawnictwa, wziął na siebie twórca 
„Kopernika" i .Kiejstuta“, znakomity znawca piękna i 
pierwszorzędny krytyk estetyczny, równie biegle włada
jący pendzlem i piórem p. Gerson. Obszerny tekst obja
śniający, skreślony został przez znanego badacza staio- 
żytności i bibliogr fa p. Hipolita Skimborowicza, co bę
dzie nabyi kiem tćm cenniejszym, że prócz dorywczych 
wiadomi,stek encyklopedyczny« h, dotąd stósownego opisu 
Wilanowa całkiem nie było. Ocenienie szacownćj wila- 
nowskićj galery i obrazów podaje w obecnćm dziele p. 
Gerson, Rysunki na drzewie, których próbę bardzo do
brze się zapowiadającą widzieliśmy w odbitkach, wyko
nywa Drzeworytnik Warszawska i ona tćz pospołu z firmą 
Synów S. Orgelbranda łoży pierwotny nakład na wyda
wnictwo. Wydanie, o. ile wnosić można z prospektu, 
przedstawiającego okaz papieru, formatu i druku, będzie 
okazałe, przypominające warszawską edycyą Biblii z ry- 
sunkami Dorć’go. Pierwszy zeszyt ma się ukazać z po
czątkiem grudnia, całość zaś zawrze się w dwunasta ze
szytach, z których każdy ma objąć cztery arkusze druku« 
cztery ryciny wielkiego formatu odbite oddzielnie nagrus 
bym welinie, oraz dziewięć do dwunasta pomniejszych 
w tekście. Ponieważ wszystkie rysunki robić się mu- 
siały z natury i wycinać u nas na drzewie, przeto cena 
prenUtneracyjna dzieła 10 rubli, wydaje nam się nie prze
sadzoną. Strona zresztą pieniężna ustępuje w naszych 
oczach przed wartością wewnętrzną przedsięwzięcia.

* Ziemianina wyszedł z druku Nr. 44 i zawiera; 
Sprawozdanie z czynności na polu doświadczalnćm w Ża
bi kowie w rb. Dr. A. Sempołowski. — Tygodniowy prze
gląd gospodarczy. — Rozprawy i rezolncye Niemieckićj 
Bady Rólnlozój, — Starania zwolenników wolnego han
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dla przeciw pretekcyonistom. — Sprawozdanie z rezul
tatu prób wykonanych ze solami stassfnrtskienii pod ziem
niaki. Jakób Tymanowski. — Wiadomości rolnicze: 
Wystawa' międzynarodowa ziemniaków w Londynie. — 
Zabezpieczenie drzewa przed wpływem wilgoci. — Spra
wozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznali, 4 listopada.

BAZAR. Hrabia Skarbek z Wargowa, (łhlapowski z 
.Szóldr.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Likowski z Wro- 
cławia, Gromadziuiki z Trzemeszna, Poturalski 
i Dziecichowicz z Wrześni, Garczyński z Lukowa, 
Wilkońaki z Porolca, Jarzembowski z Nisy.

HOTEL PARYSKI. Wroniecki z Gult.ów, Zapałowski 
i Psarska, Kruszcza z Król. Pol., Polkowski 
z Bydgoszczy.

O I E Ł I>

Giełda papierów bez obrotu.
Zytę: {pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 

cena wypowiedz. 150,— marek, na listopad 150,— 
mar, listopad--grudzień 150,— marek, grudzień-styczeń 
151,— marek, styczeń-luty 154 marek, Inty-marzec 155,50 
marek, na wiosnę 157—157,50 m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 20000 litrów, cena wypowiedz. 44,50 ma
rek, na miesiąc listopad 44,50 taar., na miesiąc grudzień 
45,20—45,30 mar, na mieś, stycz. 45,00—40 mar., na mie
siąc lnty.46,70—46,80 marek, na miesiąc marz. 47,40 mar., na 
miesiąe kwiecień 48,10 m., na miesiąc maj 48,90 marek 
kwieień-maj 48,50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,40 m.

zen.

feny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 3 listopada.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent,

— eent. jeczm., — centn. owsa, — cent, oleju rupisw 
litrów okowity.
, Koniczyna czerwona, stale, poślednia 33-3(1 
“radni* 38—41, piękna 43— 45, wyborowa 47—49 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozu, ceny nom. pośle
dnia 39—45, średnia 48- 54, piękna 57—63, wyborowa 65 
—70 pic.

Zyto: za 2000 funtów, trzyma się; wypowiedziano
— centnarów, na npłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc listopad 
156,— marek żądano —,— marek płacono, —,— marek 
płacono, w końcn —marek żądano, na listopad- 
grudzień 156,— marek płacono, — żądano,, na gru- 
dzień-styczeń 156,.— marek żądano, — płacono styczeń- 
luty —,— marek płacono —,— marek żądano,“kwiecień- 
maj 159—160—159,50 marek płacono —,— żądano.

Pszenica per kil. wypow. 1C00 cent, na bieżący 
miesiąc 193,— marek płacono, — marek żądano, lis 
topad-grudzień 193,— marek płacono, grudzień-sty-

cień —marek pl. —w. żąd., w końcn — 
marek — żądano, kwiecień-iasj — marek płacono — 
nurek żądano.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. 164,50 żądano i płacono, 

w końcn —,— marek żądano, listopad —m.' pl. 
163,— marek żądano — płacono, listopad-grudzleń 163 
marek żądano, — plac., w końcu —pł., grudz.-styozeń 
—marek żądano, kwiecień-maj 165,— m. żądano, — 
płacono, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 295 żąd., wyp. —
Olśj rzepiowy: za 100 kilogram, bez beczki 

stale,wypowiedz. — centn. w miejscu 65,— marek 
żąd., wypowiedz, kontrakty —pł., na listopad 63,50 
m‘. żąd, — plac, listopąd-grudzień 63,50 pl., — żąd. 
grudzieu-styczeń 64,50 marek żądano, — płacono, sty
czeń-luty 65,— marek żąd. —,— płacono, ltuy-marzsc 
—płac., —żądąno/kwiecieri maj 67,50 marek żądano 
67,— marek plac,

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stałej, wypow. 
15,000 litr., w miejscu 44,40 marek żądano, 43,40 po
cono, nalistop. 44,70—44,80 m. żąd. —,— plac, w końcu 
—,— żądano, —marek płac., listo-pad-grudzień 44 70 
--44,80 m. pł. —,— marek płacono i żądano, wkońcu 
44,60 żąd. —płacono, grudzień-styczeń —,— marek 
płac, stycziń-luty — plac., marzec-kwiecień — płacono, 
kwiecieńsmaj 48,40 marek płacono —,— marek żądano, 
maj-czerwiec 49,40 marek płacono i żadano, w związku 
—,— żąd., —,— mar.^płac., czerw .-lipiec —marek płac. 
—marek żąd., lipiec-sierpień 51,60 marek plac. — 
marek żąd.|

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,70—7,90 m., węgierskie 7,10—7,30.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,50—10,70 m.
Siano 3,90—4,30 m. za 50 kil.
Słom* rżana 37,50—39,00 marek za kopę po 600 

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 4 listopada; żyto 156,— 

marek, pszenica 193,— mar., jęczm. 144,— w., owies 163 — 
marek, rzep 295,— m., olój rzepiowy 63,50 mar., okowita 
44,80 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc.j.tral. w miejscu 44,40 żąd., 43,40 
płacono.

Wrocławski targ na (mąkę. Spok. trzyma 
s:ę. Za"100 kilogramów mąka pszenna piękna star* 
30—31,— marek, nowa 26‘,50 — 27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,75 marek, rżanna Średnia 24 75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
S—S‘z, marek za 100 kilogr.

«en* targowa, 3 listopada.Wrocławska
Ocenienie deputacyi 

miejskiój
Pszenica biała stara 

„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 

,, nowy
Owies
Groch

Ceny
Ocenienia izby 

handlowej 
Per 100 kil.’ netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękne 
mr. fn. 
21 80
19 —
20 30 
18 — 
17 25 
17 — 
16 — 
17 80 
20 50

średnie 
mr. fn. 
20 - 
18 — 
19 20 
16 40 
15 25 
15 50
14 20
15 80 
19 —

rzepiu i rzepik n.

piękne
mr.fn.
29 50
28 50
29 50

średnie 
mr. fn. 
28 50 
26 50 
28 —

Lnica
Siemie lnianue

26 —
«6 —

24 —
25 —

22
22

mmmm

Krzyże
i inne nagrobki z marmu- jUj 
ru, piaskowca itd. pięknie i js=i 
tanio się wykonują i są zaw- R= 
sze w zapasie u _ [1689] raj

B.
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, ¡Eu 

jgj obok rejencyi. jg}

Bfflaiai a a aaaiaa
Wprawne i biegłeszwaczki«

lecz tylko takie, do natychmiasto
wego wstąpienia są poszukiwane 
przez E. Weyl, 
[1803] 8, plac Wilhelmów. 8.

HERBATĘ
z ostatniego żniwa w wybo
rowych gatunkach po nizkiej 
cenie poleca [i738]

J. TV. Leitgeber.

Moje mieszkanie jest te
raz: Berlin, S. W. Klein- 
beeren Str. 24 [1785]

Jt ~
budowniczy.

"JW** herbaty chińskiej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. «J. JV. PMrMtiSi

Vienne. Vienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé par l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

W magazynie p. £
Modes

Parisiennes
polecam na porę jesien
ną, i zimową

paryzkie kapelusze
świeżo odebrane. [1657] 

^W. Rycerska ul. 9, parter,]

JZoiia Żarem ba.|
<9. Si)

Atterbacłi 
Poseiu.

Wagi decymalne,
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,

Zgrzebl« ] k#m’
poleca (607)

8. J. Auerbach.
U A. TJ ntcn a u w Hana- 

burgu St. Georg cotylko wy 
szio dziełko pod tytułem:

Enthüllungen
über die

Hamburger Lotterie
und

die Geschäftsführung der Collecteure 
(Gdsłonienia tyczące się hambur« 
skié) loteryi i sposobu prowadze

nia jéj przez kollektorów).
W dziełku tém dla każdego

grającego w loteryą ważnem i 
niezbędnem, loterya Hamburska 
jest wystawiona w właśel- 
wém świetle, niemuićj są 
w niém wyjaśnione niebezpieczeń
stwa dla grającego mianowicie 
w VII klasie. Każdy grający w lo-

a powinien sobie natychmiast 
o to sprowadzić, atóre za 
przesianiem I marki 60 fen na

być można od autora, (1761)
A. I.lngnau 

w Hamburgu St. Georg

poślednie 
mr. fn. 
18 —
15 80 
18 - 
14 50
13 60
14 — 
12 40
14 60 ■
15 90

poślednie 
mr.fn. 
26 —
24 50
25 -

Hisyilkhn chorym sita i zdro 
trie hez medycyny i lekarstw

prises pokarm leczący :REVALESCIERE “.li”’.
Od »8 lat żadna choroba nie oparta 

się temu przyjemnemn pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez meaycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, watrobíanych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z eho- 
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora'Wur- 
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof, 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie tranco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Kevalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki aio- 
krzowej, zatw&rdzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc.nj 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyi- 
széj szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniki» klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Cżteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona) została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
ezłonków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Koller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
aiego rąk i nóg.

Rsyaleaełóre jest cztery razy pożywniejsza od mię
ła i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 rasy cenę, 
jakąby wydać trzeba za iwie środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — Ic.ą 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, l.an- 
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w calvm 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug a

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ UydgoHzezy« S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott. 

laender.
„ Udańakui Karól Schnarcke, J. G. A m ort,
„ Katowicach« Jul. Zeleśnik 
„ Opolu« Teodor Konietzko.
„ Raciborzu i Józef Tąnke.
,, Kawlezui J. Mroczkowski.
„ Toruulni Hugon Claass.

Tel egraui giełdowy liiiryera V*n< 
sejuańtslślego.

Berlin dnia 3 listopada 1875. 
Not 2

(Kursa końcowe).
Not.

— 1106 50 
75 89 75 

76 75

Reńska kolej 108 
i.erg. Min. kol. 90 
Nadr March kol 77 75 
Gór szląs kol
żel lit A iC 141 75 140 75

March poz kol 19 25 18 50 
Ausb pólnwsch 236 — 241 — 
Ans. akc. kred. 342 — 337 
Ans banknoty 178 25 178 25

Berlin dnia 3 listopada 1875 
Not 2

Poz prow bk ak 91 50j 
Ostd. Bank. 77 50 
Kwil. Potocki 69 —
Poz sprit aktów------
Wrocł disk bk 59 30 
Szła stów bkow 79 25 
Diakon udziały 121 — 
Dormnn. Unia 11 50 
Laurahiitte 71 50

195 — 
199 50 
211 -

58 -
78 25 

118 50 
11 10 
70 -

(Kursa końcowe.)
Not i

Owies paździer] 166 50jl66 50
950

15000:

Pszenica stałej
Lig Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zyto wyżej 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj;

Olej rzep wyżej 
w miejscu 
Lis Grud 
Kw Maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

296 50 
200 - 
212

153 50 
156 — 
159 —

152 
154 50 
158 50

66 70 
69 25

46 30
47 80
48 10 
51 60

66 30 
68 80

46
47 30 
47 80 
51 10

Wypow żyta 
Wypow okow

Kapitały
Galicyany 86 50 
Pr pap państ 90 60 
Poz 4%lis, zast 92 75 
Poz listârent 94 75 
Koléj Państw 491 

¡¡Lombardy 185 50481 
Austrlosl86O 112 50 
Włochy 
Amerykany 
Turki
TH 
Pol

2850
9000

80 - 
90 60 
92 75 
94 75 

489 50

72 — 
98 93 
24 40

111 75
72 - 
98 90 
24 10 
30 50 
67 40

Ruiauńs 30 40 
ik lis zas 67 90| 

Rosyjs bknot 267 75236 5q 
Srb renty austr 65 50; 65 4q

Szczecin dnia 3 listopada 1875. (Knrsa końcowe.)

Pszenica stale
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto stale 
Paź Lig i 
Lis Grud 
Kw Maj

201
212

ŁU47
149
155

Not 2 Not 2
Olej rzepi stale

— 3----- Lis '.Grud 64 - 62 -— 199 — Kw Maj] 68 - 66 50— 211 50 Okowita stale
w miejs :u 46]]40 46 -

— 144 — Paź — — — —
— |46 — Lis Grud 46 90 4ti 50
— 154 — Kw Maj 50 60 50 -

Araki
Mandarynowy, 

de Goa 
i Batavia, 
Rum

z Jamaiki
poleca [1805]

A. Luziński,

Loterya
na

Antykwarnia

\ Calliera
w Poznaniu

poszukuje wszystkiego co się odnosi do

herbu Ossorla
i wszystkich odmian jego w ogóle, 
a w szczególe do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — 
Brochoccy — Bukowscy — 
Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dobieccy — Koło — Koło- 
myjscy — Konarscy — Koa- 
radzcy — Koziobrodzcy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy 
— Lasowscy — Lazańscy (La- 
szańscy) — Rusowie — Ru- 
seccy — Sczanieccy — Twer- 
busowie — Tworkowscy — 
Tyrawscy — o ile się one 
pieczętują ossorią łab jej 

• odmianami.
j Bardzo pożądane są odnośne doku
menty, pieczątki i rysunki o ile mo 
żności kolorowane. [1776]

E.

mający być wybudowany 
szpital pow. Gdański.

Na losy przez nas rozprzedane 
stępujące padly wygrane:

705 torba do papierów,
707 tuzin podstawek do noży,
710 czara do owoców,
712 dzwonek, i
722 tuzin podstawek do noży,
730 etui do cygar,

3382 termometr, i
3397 dwie kołdry,
3402 agrafka do kluczy, •
3408 lniany obrus,
3411 czarka do popiołu.
3415 koncertowe skrzydle Bechstejna, 
3441 guziczki z kości sloniowćj,
3446 pisarka,
3457 dwa lichtarze,
3462 pół tuzina serwet,
3470 dwa klosze do masła i sera,
,3479 dwa japońskie talerze, ,

30974 portmonetka,
30S99 Koernera dzieła w 4 tomach, , 
81002 szczyzoąyk,
31007 20 korków do butelek od wina, 
31017 karafinka, !
31020 pokrycie na stół,
31025 pugilares, 1
31041 dwie srebrne łyżeczki, .
31049 necesser toaletowy,
31064 spicruta,
31069 torebka damska,
36645 lampa, I
36652 obrus lniany, i
38873 tuzin podstawek do noży,
38880 pół tuzina serwet, i
38887 karafka,
38921 welHtowa mata z obwódką weł

nianą,
38927 pudełko do zapałek,
38943 tuzin podstawek do noży, I
38944 Andersena powieści,
38950 obrus lniany,
38956 pół tuzina chustek.EksjeJtcra Knryera Pbzb.Chłopca
do kantoru poszukje

AV. Kerber

na-

Punezową
esencyą

ze słynnej destylacyi Jana
Adama Roeder, poleca
w % i ya butelkach [ieo7]

J. N. Leitgeber.

l>xió w czwartek
polskie kiszki 

z kapustą
w (1802)

Tnuelu Wiedeńskim.

Barany Southdown
po cenie zniżonój o 30% w Za-
krzewku pod Toruniem.

[1804]

Dominium Jaraczewo 
ma cztery młode

stadniki
zdatne do rozpłodu rasy ho
lenderskiej i Shorthorn i 600 
centnarów»lana
na sprzedaż. (1766)

W zarodowćj owczarni Wo- 
niesciu pod Starem Boja 
nowem sprzedaż haramów 
już się rozpoczęła. (1801)

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń
skim, przy ul. ńw. Marcina No. i. (wchód z pla
cu Wiedeńskiego) otworzyliśmy

Magazyn Mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta
kowy łaskawym względom Szanownej Publiczności, zapewnia
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

M. CzarlińsM i Sp.

W dniu 1 listopada w nocy
zginęła w Kwilczu

klacz bułana
z czarną pręgą przez krzyż, 
5 lat wieku, 3' wysoka, od 
źrebięcia z półszorkiem, krzy
żem od lejc i uździenicą. O 
uwiadomienie, gdzie się tako
wa znajduje, uprasza się za 
stćsownem wynagrodzeniem do 
Dominium Ćmachowa pod 
Wrnnlrflmi

Teatr polski
w ogrodzie Potockiego w Po

znaniu.
Jutro w piątek,'dnia 5 listopada.!

Ostatnie wielkie przedstawienie
dyrektora

H. Mellini
I. Oddział:

Magia. Fizyka, Optyka«
II. Oddział:

Kopciuszek,
Wielka fantastyczna powiastka w 3 
malowaiczych obrazach, objaśniony«“ 

wierszami.
III. Oddział:

Nikt mnie lin zna. ,
Komedya w 1 akcie wierszem pri9‘

Aleks, hr. Fredrę napisana.
Na zakończenie:

The Fakir
i śpiąca dziewczyna, 

wielki fantastyczny utwór sensacyj^ 
za pomocyi snu magicznego
w 6 odsłonach-

Ceny miejsc zwyczajne. p
Otwarcie teatru o 6 godzinie. r 

czątek o 6% godz. Teatr ogrzany- 
llyrekcya [i806J» 

teatru polskiego.

NaklademLidwiks Gayal sra, Gacie u aft j l, Wenbkoha,
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